
Nr. 91. Kraków, czwartek 3 kwietnia 1902. Rocznik XI.

A d r es  R e d a k e y i i  A d m in is tr a c y i: 
K r a k ó w , u l.  B r a c k a  1 5 .

T e le fo n  N r. 3 9 6 .

listy i przesyłki pieniężne należy adreso­
wać do Redakeyi lub Administracyi „Naprzodu", 

Kraków. Bracka 15.

Redakcya rękopisów nie zwraca, koresponden­
cji bezimiennych nie uwzględnia, listów nieo­

płaconych nie przyjmuje.

N u m er p o je d y n c z y  8  h a le r z y . 
N u m er p o n ie d z ia łk o w y  4  h a le r z e .

Wychodzi codziennie o godz. 8 rano, a w po­
niedziałki i dni poświąteezne o godz. 10 rano.

Do nabycia w Administracyi, ul. Bracka 1. 15 
oraz we wszystkich biurach dzienników.

Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie pod­
legają opłacie pocztowej.

Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. Adres na telegramy: N a p rzó d  K r a k ó w .

P r e n u m e r a ta  wynosi: W K r a k o w i e  (bez oasyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor. 
*0 hal., rocznie 18 kor. — Z a d o s t a w ę  do  d o m u  dopłaca się miesięcznie 40 haL — W A u s t r y i :  
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. — 
W innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni­

ków w Krakowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  prenumerata 40 hal.

O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym 
drukiem (petitem) za pierwszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — N a d e s ła n e  od miejsca wier­
sza drukiem petitowym po 40 halerzy za każdy raz. — Z a łą c z n ik i (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miejscowych prenu­

meratorów. — Należytożć należy n a p r z ó d  nadesłać.

Czas odnowić prenumeratę!
Z dniem  1 kw ietnia b. r. rozpoczął się 

•łowy kw arta ł naszego w ydaw nictw a. Dla un i­
knięcia przerw y w  doręczaniu dziennika ze­
chcą szanow ni Czytelnicy „Naprzodu* wcze­
śnie odnowić prenumeratę n a drugi kw artał, 
Względnie na  miesiąc kwiecień.

A dm inistracya  „ N ap  rsodu “.

Pr. III. 56/2/2. C. k. sąd krajowy jako prasowy na 
'rniosek c. k. prokuratoryi państwa po myśli § 493 
>■ k. orzekł, że zamieszczony w Ncze 87 czasopisma 
„Naprzód" z dnia 29 marca 1902 r. artykuł pod ty­
tułem: „Wolne listy" zawiera znamiona występku z 
§ 300 u. k. i art.VIII ust. z 17 grudnia 1862 Nr. 8-63 
*z. p. p., — że zakazuje się rozszerzania tego arty­
kułu, zatwierdza się zarządzoną przez c. k. prokura- 
toryę państwa konfiskatę pomienionego numeru, a cały 
11 układ takowego ma być zniszczonym, albowiem w 
Artykule tym autor wyszydza uchwałę c. k. sądu kra- 
loweg* wyższego w Krakowie, zarządzającą częścio­
wą konfiskatę „Legend" Niemojewskiego i dąży wi­
docznie z pomocą przekręceń tej uchwały do wywar­
cia wpływu na sąd, mający orzekać o opozycyi wnie- 
•ionej przeciw tej konfiskacie 

Równocześnie na wniosek c. k. prokuratoryi pań­
stwa stosownie do przepisu § 20 ust. pras. poleca się 
r»dakcyi czasopisma „Naprzód", aby uchwałę tę w 
Uajbliższym numerze czasopisma na pierwszej stronie 
takowego pod rygorem skutków z § 21 ust. pr. bez­
płatnie zamieściła. C. k. sąd krajowy jako prasowy. 
Araków, dnia 29 marca 1902. Morelowski.

Z  D N I A .
Kraków, 2 kw ietnia.

Ochrona kościoła i kleru.
„Pravo lidu", organ czeskich socyalnych 

dem okratów, ogłasza w num erze z dnia 30 
•fiarea ta jne rozporządzenie, rozesłane przez 
•namiestnictwo czeskie do wszystkich s ta ro ­
stów i do poiicyi praskiej w spraw ie ochro­
ny biskupów  przed atakam i mówców na  zgro­
m adzeniach ludowych. Rozporządzenie naka­
ż e  komisarzom, obecnym na zgrom adze­
niach, aby n o t o w a l i  d o k ł a d n i e  w s z y- 
s t k o, co tylko jakiś mówca powie pod adre- 
*em b i s k u p a  lub a r c y b i s k u p a .  Odpis 
*ej relaeyi m a być bezzwłocznie doręczonym 
Prokuratoryi państw a, która przedłoży całą 
spraw ę odnośnej korporacyi kościelnej i po- 
stara, się od niej o pozwolenie karnego ści­
e n i ą  mówcy. Rozporządzenie powyższe da­
rowane je s t z 23 listopada 1901 i opatrzone 
‘•czbą 18077.

•Jak wobec tego rozporządzenia wyglądają 
sśargi, rozlegające się dzień w dzień ze szpalt 
naszych organów  klerykalnych, jakoby ko- 
^ciół, a zwłaszcza jego przedstawiciele, nie

byli przez ustaw y i w ładze dostatecznie ochra­
nianym i. Nie ulega wątpliwości, że podobne 
rozporządzenia w ydano i w innych krajach 
k o ro n n y ch ; a gdyby ich naw et nie wydano 
n a  piśmie, to  w  każdym razie w  praktyce są 
stosow ane, szczególnie w  G a l i c y i ,  z c a ł ą  
b e z w z g l ę d n o ś c i ą .

W ystarczy przejrzeć kodeks karny, aby się 
przekonać, że żadna in s ty tu c ja  nie je s t tak 
opancerzoną paragrafam i, jak  kościół i kler. 
Znajdujem y ta m : § 122 (zbrodnia zaburzenia 
religii, karana więzieniem od roku do 10 lat), 
§§ 152, 153 (zbrodnia uszkodzenia duchow ne­
go, wykonywującego swoje fu n k c je ; k a r a : 
6 do 12 m iesięcy); § 175 (zbrodnia św ięto­
kradztw a ; k a r a : od 6 miesięcy do 5 la t ) ; 
§ 303 (występek obrazy re lig ii; k a r a : od 1 
do 6 miesięcy).

Szczególnie rozległą in terpretacyą ze strony 
władz sądow ych cieszy się § 303. W  oficyal- 
nym kom entarzu z r. 189.3 do kodeksu k a r­
nego znajdujem y 26 rozstrzygnięć trybunału  
najwyższego, tyczących się § 3 0 3 ; w r. 1902 
je s t tych rozstrzygnięć już 52. Rzadko który 
p a rag raf posiada tyle k o m en ta rzy !

W edle T ry b u n ału  najwyższego należą do 
„urządzeń religijnych", chronionych paragra­
fem 303 : m  i s y e d u c h o w n e ,  ś w  i ę t o- 
p i e t r z e ,  l i s t y  p a s t e r s k i e ,  j e z u i c i ,  
a  naw et, wedle najnow szych poglądów, r ó ­
ż a n i e c .

Za „czynności religijne" uw ażane s ą : m  o- 
w y  p o l i t y c z n e  k s i ę ż y  n a  k a z a l n i ­
c a c h .  Kto przeciw nim  protestu je, podpada 
pod kodeks karny, chociażby ksiądz atakow ał 
stronnictw a i osoby p r y w a t n e ,  o b e c n e  
w  k o ś c i e l e  (rozstrzygnięcie z dnia 7 kw ie­
tn ia  1883). N atom iast n i e w ł a ś c i w e  a n a ­
w e t  o b r a ź  l i  w e  w y r a ż e n i a  księdza w 
kazaniu nie są „nieprzyzwoitem  zachowaniem  
się" wedle brzm ienia § 303 (rozstrzygnięcie 
z 30 m aja 1881).

Biskup, który wkracza uroczyście do ko­
ścioła, spełn ia już na u l i c y  fankeye religij­
ne. N iezdejm owanie kapelusza podczas pro- 
cesyi jest karanem  jako występek z § 303. 
K rytyka cudow nych uleczeó, pomieszczanych 
w w ydaivnictw ach kościelnych, jest również 
w ystępkiem , a czasami i zbrodnią...

Z tych kilku przykładów  ocenić m ożna, że 
kościół katolicki jest dziś w A ustryi więcej 
chronionym , niż za czasów konkordatu. U nas 
w Galicyi doczekaliśmy się przed kilku m ie­
siącami najnow szej in terpretaeyi prawniczej. 
Pp. Doliński i Morelowski uznali, że zw alcza­
nie s t r o n n i c t w a  k l e r y k a l n e g o  (nie 
kościoła!) zaw ierać może znam iona w ystępku

z § 302, ponieważ je s t wzywaniem  do „kro­
ków nieprzyjacielskich przeciw  m ieszkańcom  
p ań stw a".

Jeżeli m im oto wszystko słyszymy ciągle 
skargi o prześladow aniu kościoła, to m im o- 
woli ciśnie się do ust py tan ie: czy też przy­
padkiem  nie zam ierzają nasi klerykali posta­
wić wniosek w  parlam encie na  w z n o w i e ­
n i e  i n k w i z y c y i  i p a l e n i a  n a  s t o ­
s ie ? .. .

Gminne prawo wyborcze w Krakowie.
i.

Działalność gm iny polega na  skoncentro­
w aniu  sił m iejscowych dla wspólnego pro­
w adzenia spraw  publicznych, m ających zna­
czenie doniosłe dla ludności miejscowej, a w 
następstw ie także dla związków obszerniej­
szych, tj. pow iatów , kraju, państw a. Gmina 
je s t tedy w szczeblu związków politycznych 
pierw szem  ogniwem , niejako fundam entem , 
na którym  buduje  się dopiero cały gm ach 
polityczny i z pow odu tej roli związek gm in­
ny jest bardzo w ażnym  czynnikiem ku ltu ra l­
nym  i społecznym .

Pierw szym  w arunkiem  praw idłow ego życia 
publicznego je s t odpowiednie tw orzenie re - 
prezentacyj, któreby były rzeczy wistemi przed­
staw icielkam i związków społecznych, a więc 
przedewszystkiem  odpowiednie urządzenie p ra ­
w a wyborczego do reprezentacyj dotyczących 
(państw ow ych, krajowych, pow iatow ych, gm in­
nych).

U nas przy tw orzeniu  konstytucyi starano  
się o kautele jedynie dla najobszerniejszego 
związku, t. j. dla p a ń s tw a ; kautele te  są 
w praw dzie m inim alne, praw a, k tóre  obyw a­
telom  przyznano, są bardzo ograniczone, ale 
w  każdym razie zaw ierają one przynajm niej 
w zawiązku owe czynniki wyższej kultury 
społecznej i politycznej, które raz pow ołane 
do życia m ają dążność do rozrostu i szerze­
nia św iatła.

K onstytucya państw ow a obejm uje kurye 
wielkiej w łasności i Izb handlow ych, gdzie 
przew aża wielki handel, a więc kurye, w 
których m am y właściwie n o m i n a c y ę po­
słów ; dalej kurye wsi i m iast, gdzie w praw ­
dzie już  znaczniejsza część ludności je s t p o ­
w ołana do życia politycznego w stosunku do 
poprzednio wymienionych kuryj uprzyw ilejo­
wanych — ale ilość ta  znów je s t z drugiej 
strony bardzo niewielka w stosunku do o- 
gółu obyw ateli, pozbawionych praw a polity­
cznego. Jednakże obok tych kuryalnych kól 
m am y reprezentow aną także zasadę pow sze­

chnego p raw a wyborczego i w ywalczyła ona 
sobie przynajm niej uznanie o tyle, że stw o­
rzono kurye powszechnego głosow ania i w 
ten  sposób je s t przynajm niej pozostaw iona 
możność rozszerzenia śię tej zasady, k tó ra  
stanow i podstaw ę udziału społeczeństw a w 
życiu politycznem.

N atom iast związki krajow e, pow iatow e i 
gm inne opierają się tej zasadzie pow szechne­
go głosow ania z całą zaciekłością ludzi, któ­
rzy św iadom ie sta ra ją  się usunąć wszelkie 
źródła św iatła, i znajdują  popai’cie u  ludzi 
ciem nych i zabobonnych, niem ających dosta­
tecznego podkładu m oralnego, ażeby oprzeć 
się pokusom  pryw atnym , przekupstw u, groź­
bie itp., ani zrozum ienia dla rzeczy, a zatem  
najwięcej przystępnych dla haseł klerykal­
nych, dla haseł ziejących nienaw iścią, jak 
np. antysem ickich, hakatystycznych itd.

Różnica ta, to w strzym anie niejako roz­
woju społecznego i politycznego, objaw ia się 
nie tylko w  kwestyi powszechności i rozsze­
rzenia p raw a wyborczego, ale także w kw e­
styi sam ej technik i wyborczej i sposobu p ro ­
w adzenia w yborów .

Jeżeli się kom u daje praw o wyborcze na 
to , ażeby b ra ł udział w życiu politycznem i 
społecznem , jeżeli się wyraża zasadę, że rzą­
dzić pow inien lud, że w ładza pochodzi od 
ludu i że praw o do rządów  m ają tylko ci, 
k tórych lud w ybiera, to trzeba tem u ludowi 
nie tylko dać praw o wyborcze, ale także ze­
zwolić, ażeby to  praw o wyborcze w ykonywał 
w taki sposób, iżby wynik głosowania odpo­
w iadał rzeczywistej woli wyborców.

W  społeczeństw ie różnice m ajątkow e, gru­
pow anie stanow isk je s t tego rodzaju, że na j­
większa część obywateli całą siecią stosunków  
jes t zw iązaną z pew ną m ałą  garstką ludzi, 
którzy m ają w ręku  potęgę polityczną i po­
tęgę ekonom iczną, sto razy niebezpieczniej­
szą, niż pierw sza. Nie ulega wątpliwości, że 
przew ażna część obyw ateli, m ożna sta tysty­
cznie powiedzieć 90 prc., zależy od garstki, 
stanow iącej tylko 10 prc., a może i m niej, 
k tóra  korzystając z przyzwyczajeń, oraz uży- 
w ając gróźb, przem ocy i całej niezliczonej 
ilości paragrafów , urzędników  i sług, trzym a 
w  swoich kleszczach resztę ludności. Należy 
więc przynajm niej tw orzyć tyle obrony, aże­
by ta  przem oc nie by ła  nieprzezwyciężoną, 
ażeby człowiek o lepszych instynktach mógł 
przynajm niej do pew nego stopnia oprzeć się 
tem u przym usow i skojarzonych czynni ów 
przemocy i ciem noty.

W  związkach centralnych, najobszerniej­
szych, a więc w związkach państw ow ych,

BOLESŁAW LIMANOWSKI.

Wspomnienia z pobytu w Galicyi
“9 (Zaczątki obecnego ruchu socyalistycznego).

dziennik  zam knął swą budę, pozostając mi 
'Vlnien dużą, jak  na m oją kieszeń, sum ę, bo 
c°ś około 60 guldenów . Znalazłem  się bez 
U robku i bez pieniędzy. W  tym  to czasie 
W ysz ły  do skutku moje dw a odczyty w 
„Gwieździe" o kwestyi robotniczej, k tó re  za­
mierzyłem spieniężyć. Kilka słów  o tem .

„Gwiazda" lwowska była w  swym czasie 
^ jw ażn ie jszą  i najżyw otniejszą organizacyą 
°botniczą w Galicyi. T u  się skupiała najin- 

,6) i gen t ni ej sza i najruchliw sza część robotn i- 
■ w i tam  też pow staw ały  projekty  nowych 
m % tueyj robotniczych. Było to tow arzystw o, 
mające na celu naukę i zabaw ę. Znajdow ało 
m pod opieką, kuratelą  demokracyi, której 
godziło  głów nie o zyskanie pomocy klasy 
^eo tn iczej w spraw ach politycznych. Nasz 

redaktor, Tadeusz Rom anowicz, cieszył 
. m wówczas największą popularnością wśród 

•lotników.
j  k u ra to r  „Gwiazdy", Mieczysław Darowski, 

Zwiedziawszy się, że chcę mieć odczyt, za- 
'°sił m ię przez sekretarza do siebie w celu 

■j?rozum ienia się w tym  przedmiocie. Posze- 
j j j 0* do niego zrana, poniew aż najłatw iej 

go zastać o tej porze. N ajdawniejszy 
^  spiskowieć był dobrym , póćzciwytń, wdl- 
st myślnym szlachcicem polskim. Typy takie 
h o ^ a ły  się już eoraz rzadsze. L ubił on ro ­
w k ó w ,  życzył im dobrze, ale zawsze ro - 

•••k w jego oczach to  nie by ł szlachcie.

Zastałem  go w szlafroku, z fajką na długim 
cybuchu osadzoną, wydającego rozporządze­
nia sekretarzow i „Gwiazdy", którego trak to ­
wał dobrotliw ie, lecz po szlachecku, nieco z 
góry. Na jego żądanie w ytłóm aczyłem  mu 
głów ną treść mego odczytu, czyli raczej od­
czytów, ponieważ m usiałem  następnie po­
dzielić naój odczyt na dwie połowy. D arow ­
ski słuchał uw ażnie, nieco podejrzliwie, robił 
pew ne zastrzeżenia, w wielu m iejscach po ta­
kiwał, wreszcie polecił sekretarzow i, ażeby 
wywiesił w sali ogłoszenie o m ającym  się 
odbyć odczycie.

—  Uważa P an  — powiedział do m nie na 
odchodnem  — prosiłem  P an a  o podanie tre ­
ści dlatego, że się już raz zdarzyło, iż przy­
jezdny em igrant p«d pozorem odczytu n a ­
m aw iał robotników  do wychodźtwa do A m e­
ryki.

Odczyty moje nie w yw arły wielkiego w ra ­
żenia. Prócz kilku osób, k tóre żywo zainte­
resow ały się ich treścią, większość okazała 
się dość obojętną. W  liczbie tych, którym  
moje odczyty podobały się, był także Zbro- 
żek, redak to r „Rękodzielnika". W  rozm owach, 
które z nim  m iew ałem , okazywał on skłon­
ność ku poglądom soeyalistycznym i zam ie­
ścił w  sw em  piśm ie — jako w stępny — a r­
tykuł, który napisałem  z pow odu zmowy cze­
ladników krawieckich, doradzając im, by za­
łożyli stow arzyszenie wytwórcze. S tow arzy­
szenie takie istotnie pow stało, lecz nie zdo­
łało  długo się utrzym ać. Z pow odu mego 
artyku łu  Zbrożek otrzym ał ostrzeżenie od Al­
freda Młockiego, który daw ał pieniądze na 
w ydaw anie pism a robotniczego, chociaż Mło­
cki, sam  au to r wcale dobrej książki, przed­
staw iającej walkę zasad od czasu wielkiej re ­

wolucyi, należał do najbardziej radykalnych 
podówczas w Galicyi um ysłów.

Jak już wzm iankowałem , chciałem spie­
niężyć m oje odczyty, drukując je  w jakiej 
gazecie. Poradzono mi, ażebym udał się do 
pośrednictw a Skotnickiego, wychodźcy poli­
tycznego z Kongresówki, który podówczas 
byt współpracownikiem  „Gazety narodow ej" 
i w przyjaznych stosunkach z jej redaktorem  
Janem  Dobrzyńskim, pozostaw ał. Skotnickie­
go uprzedzono o mojej wizycie i o jej celu. 
Przyjął m nie jednak  chłodno i podejrzliwie 
w ypytyw ał, skąd czerpałem  wiadomości o 
Tow arzystw ie M iędzynarodowem Pracow ni­
ków. O statecznie wszakże przyrzekł doręczyć 
mój rękopis D obrzańskiem u. Codziennie b ie­
głem do kaw iarni, chw ytałem  „Gazetę naro- 
d ą“ i doznaw ałem  zaw odu: mego artyku łu  
jak nie było, tak nie było. Raz, idąc ulicą, 
spotkałem  Dobrzańskiego, którego nie zna­
łem osobiście, lecz tylko z widzenia. Zatrzy­
m ał m nie i nie prezentując się, zaczął odra- 
zu mówić o moim rękopisie, a szczególnie o 
Tow arzystw ie M iędzynarodowem. Nie zgadzał 
się z m ojem  zdaniem, jakoby w  tem  tow a­
rzystwie wiedza i praca spotkały się i po łą­
czyły z so b ą ; uw ażał, że zanadto przeceniam  
znaczenie polityczne i społeczne tego stow a­
rzyszenia. Zrobił m i przytem  kilka uw ag lite­
rackich co do stylu, z których skorzystałem  
następnie. W reszcie powiedział, że rękopis 
mój oddał GllleroWi, poniew aż powierzył mu 
całkowicie Tedakcyę odcinka. — W stąp więc 
pfin do redakeyi — dodał —  i zapytaj Gille- 
ra, co żam ierza Zrobić z pańskim  artykułem . 
— N azajutrz więc zrana poszedłem  do re­
dakcji „Gazety narodow ej". Gillera nie za­
stałem , lecz obecny tam  Skotnicki zwrócił

mi rękopism , oświadczając w im ieniu Gillera, 
I że staw ianie kwestyi robotniczej, zwłaszcza 
w  takiej formie, nie byłoby na  czasie.

Poniew aż dostałem  z dom u trochę pienię­
dzy, postanow iłem  więc drukow ać moje od­
czyty w łasnym  nakładem . Druk 500 egzem­
plarzy kosztował 30 guldenów. Byłem pe­
wny, że sprzedając egzemplarz po 20 ct., 
zwrócę sobie rychło tę sum ę, a naw et coś 
jeszcze zarobię. Spotkał mię jednak  zawód. 
Go najwięcej połow a kosztów się zwróciła i 
to  drobnem i kw otam i, w  znacznych odstę­
pach czasu w ypłacanem i. Nakład jednak  cały 
prędko się wyczerpał. Przyczyniłem  się sam 
najwięcej do tego, rozdając egzem plarze na 
wszystkie strony. Kilkadziesiąt egzemplarzy 
pow ędrow ało za kordon —  do zaboru rosyj­
skiego.

Rozgłosu nie m iała także moja broszura. 
Pom im o, że wszystkim redakeyom gazet i 
pism  posłałem  egzem plarze, wszystkie p rze­
milczały o niej. Kraszewski w  „Tygodniku", 
który podówczas wydawał w  Dreźnie, na 
podstaw ie mojej broszury napisał w stępny 
artykuł o ruchu spółdzielczym, ale o sam ej 
broszurze nic nie w spom niał. R adykalno-sło- 
wiańskie tylko jakieś pisem ko, które zaczęło 
w tym czasie wychodzić we Lwowie, p rze­
drukow ało w  swoich łam ach  całą m oją b ro ­
szurę, nie pytając m nie wcale o pozwolenie. 
Nie byłem  z tego zadowolony, albowiem pi­
sem ko owo zalecało się także do bra terstw a 
moskiewskiego.

Broszura moja jednak nie przeszła zupeł­
nie niepostrzeżenie. Zwróciła ona na mnie 
uwagę i tam, gdzie tego sobie wcale nie ży­
czyłem i tych, z którymi w coraz ściślejszy 
wchodziłem następnie stosunek. (G. d. n.)
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zastosow ano w  tym  celu oddaw na zasadę 
tajności głosow ania. T ajność n ie  chroni oby­
watela w zupełności, bo te  czynniki, które 
są obecnie przy rządach, s ta ra ją  się owe 
szczupłe środki, którym i rozporządza opinia 
publiczna i nauka dla zapew nienia p rzynaj­
m niej w  teoryi m inim um  sw obody obyw ate­
lowi przy głosow aniu, przez najrozm aitsze 
przepisy form alistyczne skrzywić i spaczyć.

W prow adzono m ianowicie tzw. urzędowe 
kartki głosow ania i doręczanie legitymacyj 
każdem u obywatelowi. Ludzie potężni tajność 
głosow ania udarem niają  w  ten  sposób, że 
odbierają swoim  podw ładnym  i ludziom  od 
siebie zależnym owe legitym acye i kartki 
głosow ania, w ypełniają je , zw racają im  te 
kartk i dopiero w  dniu  g łosow ania i dają im 
straż przyboczną, k tó ra  czuwa nad  tem , aże­
by po drodze nie zaszła jakaś zm iana i ażeby 
ów zależny obyw atel z tą  w ypełnioną kartką 
zaszedł aż do urny. Często kartki legitym a­
cyjne nie zostają doręczone osobom  w ątpli­
wej giętkości i w  te n  sposób pozbyw a się 
najlepiej takich niebezpiecznych obywatelij; 
w praw dzie teoretycznie może każdy dostać 
duplikat kartk i, ale czynniki rządzące robią 
tyle trudności osobom , k tóre nie należą do 
rządzącej kliki, że tylko wyjątkow o odważnym  
osobom  udaje się takie duplikaty dostaw ać, 
ażeby módz raz w ypełn ioną kartkę w  inny 
sposób na  now o w ypełnić.

Gdy te wszystkie środki nie w ystarczają, 
czynniki możne w ynajdują jeszcze dalszy śro ­
dek, tzw. pośrednie w y b o ry ; w ychodzą one 
m ianow icie ż zasady, że wielkie m asy ludno­
ści przy największej naw et presyi ze strony 
rządzących i potężnych czynników potrafią 
jednak , gdy m iarka stę przebierze, złąozyć się 
i staw iać do pew nego stopnia  opór. P ozby­
w ają  się więc owi panow ie tej opozycyi w 
ten  sposób, że zm niejszają pole działania 
owych m a s ; m asy otrzym ują tylko praw o 
w ybierania w yborców  (za pom ocą pośrednich 
wyborów), a ci wyborcy dopiero w ybierają 
zastępcę ludu, posła. Na tę m niejszą liczbę 
w yborców  oczywiście m ożna łatw iej działać, 
m ożna łatw iej straszyć i zmusić do p o słu ­
szeństw a grożeniem , lub  też p rzekupstw a­
m i itp .

T a  zasada pośredniości w yborów  jest u trzy ­
m yw aną na  całej linii przez ustaw y krajow e, 
a  hr. Badeni, tw orząc kuryę powszechnego 
głosow ania dla rady  państw a, znalazł n a j­
lepszą form ułę dla uchronienia szlachty ga li­
cyjskiej przed skutkam i tej ustaw y, a  to  w 
ten  sposób, że uchylenie pośredniego praw a 
glosow ania w  kuryi powszechnej uczynił za­
w isłem  od uchylenia tego praw a dla w ybo­
rów  sejm ow ych; jest.w ięc  nadzieja, że w  Ga- 
licyi nigdy ta  katastrofa  dla wsteczników nie 
nadejdzie.

D r. A d o lf  Gross.

Przegląd polityczny.
Walka o reformę wyborczą w Belgii. Jak

już pisaliśmy, klerykali belgijscy godzą się na 
powszechne i równe prawo wyborcze, o które 
walczą obecnie socyaliści i liberali, ale tylko 
pod tym warunkiem, że zostanie także rozsze­
rzone zarazem na k sb ie ty ; klerykali, licząc na 
ciemnotę i klerykalizm kobiet, chcą w ten spo­
sób utrzymać się przy władzy. Socyaliści w myśl 
swego programu żądają również prawa wybor­
czego dla kobiet, ale liberali stanowczo się te­
mu oparli, bo utrwaliłoby ono na długie lata 
potęgę klerykałów; zagrozili nawet liberali, że 
wycofają się z ruchu za równem prawem wy- 
borczem, jeżeliby niem miały zostać objęte i ko­
biety. Wobec tego zarząd partyi socyalistycznej 
postanowił na razie, w obecnej walce, nie do­
magać się prawa głosowania dla kobiet. Ale ko- 
biety-socyalistki wystąpiły przeciw temu i na od­
bytym niedawno zjeździe uchwaliły większością 
głosów wezwać partyę, aby bezwarunkowo już 
teraz oświadczyła się za prawem wyborczem dla 
kobiet. Jednak partya nie mogła się na to zgo­
dzić.

Kongres belgijskiej partyi socyalistycznej, któ­
ry się odbył w czasie Wielkanocy, uchwalił pójść 
zgodnie z liberałami w walce o powszechne i 
równe prawo głosowania i nie popierać obecnie 
prawa wyborczego kobiet. Następnie na posie­
dzeniu poufnem powziął kongres uchwały co do 
środków zdobycia powszechnego, równego, pro­
porcjonalnego prawa wyborczego w d r o d z e  
l e g a l n e j  i r e w o l u c y j n e j .

Sprawy partyjne.
X kongres krajowy dolno-austryackiej so- 

cyainej demokracyi odbył się w W iedniu w 
dniach 89 i 80 m arca b. r. Porządek dzien­
ny obejm uje: 1. Spraw ozdanie sekretaryatu , 
spraw ozdanie kasowe. 2. P rasa party jna . 3. 
W ybory delegatów  party i krajow ej. 4. S ta ­
nowisko socyalno-dem okratycznej party i ro ­
botniczej wobec najbliższych w yborów  do 
sejm u. 5. W nioski i in terpelacye.

N a kongres przybyło 70 delegatów  z 9 o- 
kręgów  wyborczych, prócz nich delegaci k ra ­
jow i i tow . H u e  b e r ,  jako zastępca komisyi 
zaw odow ej, tow arzyszka P o l h l  ze strony 
kom itetu  kobiecego, dwaj delegaci czescy, 
posłow ie: tow. P e r n e r s t o r f e r ,  S e i t z ,  
R i e g e r ,  dr  A d l e r  i radca m iejski tow. 
R e u m a n n .

Kongres zagaił tow. K o r  b 1 e r, poczem tow . 
d r A d l e r  pow itał uczestników im ieniem  o- 
gólno-austryaekiego zarządu partyjnego, tow . 
K r  a  p k a  zaś im ieniem  towarzyszów czeskich. 
Do prezydyum  w ybrano tow . K oerblera, H a- 
ckenberga i Grosse’go.

D rukow ane spraw ozdanie sekretaryatu  przed­
k łada tow . B r e t s c h n e i d e r ,  dodając parę 
słów  w spraw ie przeprow adzenia uchw ał p o ­
przedniego kongresu krajowego. Kom itet p a r­
ty jny m a wydać program  wiedeński, opatrzo­
ny treściw ym  kom entarzem . Spraw a płacenia 
podatku partyjnego przedstaw ia się obecnie 
znacznie lepiej niż w latach poprzednich. 
Głownem  jednak  źródłem  dochodu organiza­
cyi krajow ej je s t nadw yżka dochodów w ie­
deńskiej „V olkstribune“. O ile postąpiono w 
okresie spraw ozdaw czym  na polu agitacyi, 
okaże się przy w yborach do sejm u.

O p r a s i e  p a r t y j n e j  referow ał nastę ­
pnie tow . D a w i d ,  przedstaw iając stan  k ra ­
jow ego organu „Volkstribune. N akład tego 
pism a wynosi 24.800 egzemplarzy, z czego 
9.277 rozchodzi się w sam ym  W iedniu, re ­
szta zaś w całej A ustryi. P ism o to posiada 
około 50.000 czytelników. W  ubiegłym  roku 
nadwyżka dochodów „V olkstribune“ w ynosiła 
12.400 K, kw ota ta  przelaną została do fun­
duszu agitacyjnego. W końcu om aw ia sp raw o­
zdawca znaczenie dla krajow ej organizacyi 
p ism : „A rbeiter-Zeitung" i V olksw acht“ .

W  drugim  dniu obrad  tow. poseł P e r ­
n e r s t o r f e r  pow itał kongres imieniem 
związku posłów  socyalno-dem okratycznych, 
podnosząc następnie, że kw estya w yborów  
sejm ow ych będąca przedm iotem  obrad  kon­
gresu, je s t wielkiej wagi dla austryackiej 
partyi.

Po udzieleniu absolutoryum  ustępującem u 
zarządowi, dokonano w yboru nowego zarzą­
du  partyjnego, poczem tow . W  i n  a r  s k y 
wygłosił obszerny referat o s t a n o w i s k u  
s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n e j  p a r t y i  
w o b e c  w y b o r ó w  d o  s e j m u  i p rzedkła­
da następującą rezolucyę:

„Po raz pierw szy przy tegorocznych w ybo­
rach sejm ow ych w  A ustryi Dolnej, nie z ła ­
ski dotychczasowej większości sejm ow ej, lecz 
w b r e w  ich woli i ku ich niezadowoleniu, 
wielka część pracującej ludności będzie m iała 
sposobność dać w yraz swoim  żądaniom . Od 
szeregu la t sejm  w  A ustryi Dolnej jest wi­
dowiskiem  w ybryków  klerykałów , którzy zwą 
się chrześcijańsko-socyalnym i, a zatruw ający 
w pływ  tego stronnictw a daje się odczuwać 
we wszystkich dziedzinach publicznego życia.

Chrześcijańsko-socyalni w  sw em  lichem 
tchórzostw ie koszlawili i u trudniali każdą de­
m okratyczną reform ę praw a wyborczego do 
sejm u, szkołę zepchnęli do rzędu jakichś k u ­
źnic klerykalnych, w obsadzeniu posad p ro ­
wadzili godną pogardy, podkopującą publi­
czną odwagę protekcyjną gospodarkę, a jako 
pierw szorzędnym i środkam i politycznej walki 
posługiwali się kłam stw em , po tw arzą i obel­
gami.

W yparcie chrześeijańsko-socyalnej większo­
ści z sejm u m usi być zatem  najważniejszem  
zadaniem  party i w zbliżającej się walce w y­
borczej. Zwalczenie chrześcijańsko-socyalnych 
oszustów  ludu  leży nie tylko w in teresie kla­
sowym  robotników , lecz je s t ono także p ierw ­
szym, nieodzownym  w arunkiem  rozw oju ca­
łego naszego życia ludowego.

Kongres krajow y poleca więc tow arzyszom  
całego kraju  wziąć energiczny udział w walce 
wyborczej, k tó rą  p artya  prow adzić będzie zu­
pełnie niezawiśle.

W e wszystkich okręgach wyborczych, gdzie 
tylko są  widoki n a  zyskanie większej ilości 
głosów, należy postaw ić kandydatów . M iano­
w anie kandydatów  odbyw a się w  porozum ie­
niu z krajow ym  zarządem  party jnym . T ow a­
rzysze z w ybitnie rolniczych okręgów w ybor­
czych, gdzie socyalno-dem okratyczne kandy­
datu ry  nie m ają  żadnych widoków pow odze­
nia, w inni w  spraw ie swego stanow iska w o­
bec walki wyborczej porozum ieć się z zarządem  
party jnym  na specyalnych konferencyach.

P rzy  ew entualnych ściślejszych w yborach 
pomiędzy burżuazyjnym i kandydatam i, tow a­
rzysze party jni w m yśl wyżej w ypow iedzia­
nych zasad, w inni oddaw ać głosy wyłącznie 
na  przeciwników chrześcijańsko-socyalnych.

Towarzysze party jn i całego kraju m ają n a ­
tychm iast przedsięwziąć wszystkie niezbędne 
prace organizacyjne, celem um ożliw ienia jak  
najenergiczniejszego udziału  party i w walce 
wyborczej. W  szczególności pow inny się bez­
zwłocznie odbyć w tym  celu konferencye zor­
ganizow anych tow arzyszów  w  poszczególnych 
okręgach w yborczych.

Socyalno-dem okratyczna p a rty a  A ustryi dol­
nej po raz pierw szy w ten  sposób bierze udział 
w  w yborach do sejm u pod h as łem : P r e c z  
z c h r z e ś c i j a ń s k o - s o c y a l n y m i !  Z a  
p o w s z e c h n e  i r ó w n e  p r a w o  w y b o r ­
c z e !  Z a  w o l n ą  s z k o ł ę !  Z a  p r a w a  r o ­
b o t n i k ó w ! 8

W  dyskusyi, jak a  się w yw iązała nad  refe­
ra tem  i rezolucyą tow . W inarsky’ego zabiera 
głos cały  szereg mówców, a między innym i 
tow . d r A d l e r ,  poseł sejm owy, który po- 
popiera rezolucyę referen ta  i om aw ia tak tykę  
p arty jn ą  w przyszłej walce wyborczej, w któ 
rej chrześcijańsko-socyalni będą zw alczani za­

rów no przez niemieckich ludowców, jak  i so­
c ja lny  ch dem okratów .

Tow . poseł P e r n e r s t o r f e r  dom aga się, 
aby tow arzysze party jn i okazali sw ą dojrza­
łość polityczną, w yzbyw ając się wszelkich 
sentym entalności w  polityce. Przy w yborach 
ściślejszych, gdzie przeciw  chrześcijańsko-so- 
cyalnem u będzie s ta ł niemiecki narodow iec 
lub liberał, robotnicy pow inni oddać głos na 
przeciwnika chrześcijańsko-socyalnego kandy­
data , choćby nim  był wyzyskiwacz.

W końcu przyjęto rezolucyę tow . W inar- 
sky’ego wszystkimi głosam i przeciw  4. N a­
stępny kongres krajow y uchw alono zwołać 
do St. Polten, poczem tow . H a c k e n b e r g  
zam knął obrady kongresu okrzykiem : Precz 
z chrześcijańsko-socyalnym i! Niech żyle m ię­
dzynarodow a socyalna dem okracya!

Po zam knięciu kongresu odbyło się z g r  o- 
m a d z e n i e  m ę ż ó w  z a u f a n i a  z A ustryi 
dolnej, w  którem  w ztęło udział kilku wło­
ścian, również jako delegaci. Tow . d r A d l e r  
w ygłosił referat o w yborach sejm owych, po­
czem zgromadzenie jednogłośnie uchw aliło 
rezolucyę, przyjętą przez kongres.

Kongres węgierskiej partyi socyalno-demo­
kratycznej. W  dniach 30, 31 m arca i 1 kwie­
tn ia  obradow ał w Budapeszcie kongres w ie­
deńskiej party i socyalno-dem okratycznej. Mię­
dzy innem i na  tegorocznym  kongresie w ę­
gierskim om ówiono stanow isko party i wobec 
gospodarczej polityki W ęgier, program  p a r­
tyjny, brak  pracy, walkę o pow szechne p ra ­
wo w yborcze, stosunki między ludnością ro l­
ną  i w końcu dokonano w yboru  nowego za­
rządu partyjnego. P o  zam knięciu kongresu 
dnia  2 bm . odbyła się w  Budapeszcie kon- 
ferencya robotników  rolnych, na której za­
stanaw iano  się nad  spraw am i założenia pism a 
dla robotników  rolnych, o rgan izacją  i w a­
runkam i pracy węgierskich robotników  rol­
nych.

Z przedłożonego na  kongresie spraw ozda­
nia zarządu partyjnego okazuje się, że w 
ostatn ich  la tach  nastąp iło  wzmożenie się p o ­
tęgi party i, o czem świadczy rów nież po­
m yślny stan  kasy. W  celach agitacyjnych 
partya  w ęgierska b ra ła  żywy udział w osta­
tnim  ruchu  w yborczym , urządzając zgrom a­
dzenia socyalistyczne w  przeszło 300 m iej­
scowościach, gdzie do tąd  wogóle nie widziano 
żadnych publicznych zgrom adzeń. N ad to 
rozrzucono w tym  czasie 350.000 odezw wy­
borczych i w  100.000 egzem plarzach rozsze­
rzono b ro szu rę : „Socyalni dem okraci id ą !8

Mimo ogólnego b raku  pracy, ożywił się 
także i ruch  w śród robotników  ro ln y c h ; licz­
ba członków stow arzyszeń zawodowych, m i­
m o strasznego kryzysu przem ysłow ego, w zro­
sła  o blizko 1000 głów. P rześladow ania i 
szykany ze strony w ładz wcale się nie zm niej­
szyły. R ów nom iernie z rozw ojem  party i szedł 
rozwój p rasy  party jnej. Powiększono dotych­
czasowe rozm iary p ism : „ Volksstim m e“ i
„N epszaw a“. Oprócz tych dwóch organów  
party jnych i tygodnika serbskiego, wychodzą 
polityczne pism a party jne  w  Preszburgu , Te- 
m eszw arze i Pięciokościołach. Zawodowych 
pism  posiada obecnie p artya  ośm. W ielkiem 
powodzeniem  cieszył się kalendarz, wydany 
staraniem  redakcyi „N epszaw a“ .

Go się tyczy pow stałej w  ostatn ich  czasach 
na W ęgrzech „nowo zorganizow anej p a rty i“ , 
spraw ozdanie zaznacza, że podjęła ona rolę 
i działalność daw nej „narodow o-dem okraty­
cznej p a rty i“ i jako taka  ogranicza całą sw ą 
pracę na  rzucaniu  oszczerstw  i obelg na so- 
cyalną dem okracyę.

Odsłonięcie pomnika Wilhelma Liebknechta
nastąpiło w niedzielę wielkanocną o godz. 9 ra ­
no na cmentarzu w Friedrichsfelde pod Berli­
nem. Mimo gwałtownej śnieżycy uroczystość mia­
ła przebieg imponujący. Wobec zebranych depu- 
tacyj wszystkich berlińskich i okolicznych i wie­
lu zamiejscowych organizacyj socyalistycznych i 
stowarzyszeń zawodowych wygłosił mowę tow. 
poseł L e d e b o u r ,  który w gorących słowach 
uczcił pamięć Liebknechta. Po uroczystości ma­
sy robotników berlińskich zwiedzały kolejno cmen­
tarz dla obejrzenia pomnika i złożenia hołdu 
cieniom nieodżałowanej pamięci Liebknechta. Po­
mnik, wykonany przez artystę-rzeźbiara Maya 
z Lipska przedstawia się jako ściana granitowa, 
na której w płaskorzeźbie jest wyobrażony ro­
botnik wieńczony przez boginię wolności; przed 
tą  ścianą wznosi się na postumencie biust Lieb­
knechta.

Przegląd społeczny.
W sprawie współpracowników aptekarskich.

Rozgoryczenie w śród w spółpracow ników  ap te ­
karskich, spow odow ane postępow aniem  sfer 
m iarodajnych, dochodzi już do ostatecznych 
granic. Liczne deputacye, k tóre tak  uprzej­
m iej!) przyjm ow ał dr. K o r b  e r  i jego pod­
w ładny dr. K u s y ,  o trzym yw ały zawsze so ­
lenne obietnice, że rząd pracuje, już opraco­
w ał itd . wnioski reform y ap tekarstw a dla 
parlam entu , opartej n a  sprawiedliwszym  syste­
mie, aniżeli dotychczasowy.

Tym czasem  zainterpelow any przew odniczą­
cy parlam entarnej komisyi san itarnej, dr. 
C h i  a r  i, szczerze wyznał, że rząd komisyi 
ani jednego arkusza do zaopiniow ania nie 
przedstaw ił. D rugi fakt je s t jeszcze bardziej 
jaskraw ym . Celem zaoszczędzenia w ypła t em e­

ry tu r w ysłużonem u, aktyw ow anem u perso- 
nalow i ap tek  szpitali w iedeńskich i k ra jo ­
wych, dozwolono zabezpieczonym  em eryturą  
aptekarzom  szpitalnym  ubiegać się o konce­
s je  na  apteki publiczne, rów norzędnie z per- 
sonalem  pryw atnych  aptek, dla którego taka 
koncesja  n a  prowincyi to jed y n a  deska r a ­
tunku  od nędzy i wiecznej tułaczki po ob­
cych interesach. Jak w ygląda to nadaw anie 
tych koncesyj w eteranom  w spółpracow ników , 
mieliśmy już kilka razy sposobność poruszać. 
Zajm owali się temi spraw am i posłow ie stro n ­
nictw a socyalno-dem okratycznego w p a rla ­
mencie, szczególniej tow . S c h u h m e i e r ,  
biorący żywy udział we wszystkich zgrom a­
dzeniach w iedeńskich w spółpracow ników  ap te­
karskich.

W  K r a k o w i e  dnia 7 bm . m a się także 
odbyć zgrom adzenie w spółpracow ników  gali­
cyjskich, a o ile nas poinform ow ano n a  ze­
bran iu  tem  poruszoną będzie kw estya soli­
daryzow ania się z kolegami wiedeńskim i w 
spraw ie zamierzonego strejku.

My uw ażam y za stosow ne przypom nieć 
tylko w spółpracow nikom  galicyjskim, a szcze­
gólniej krakowskim  i lwowskim, że w  rękach 
swych posiadają bardzo radykalny ś ro d e k : 
organizacyę zaw odow ą. Niechaj zapam iętają 
sobie dobrze to, co ich kolegom powiedział 
dnia 20 m arca tow . poseł S c h u h m e i e r .  
Niech w spółpracow nicy aptekarscy nie łudzą 
się wcale, że p e ty c jam i i w ycieraniem  przed­
pokojów coś uzyskają ; chcąc coś uzyskać, 
trzeba  mieć św iadom ość celu i nie upraw iać 
polityki św iecenia świeczki dyabłu  i Bogu- 
Tow . Schuhm eier w yraźnie im  powiedział, że 
w A ustry i cała  polityka socyalna zależną jest 
od policyi i dopóki ona przed o r  g a n  i z a- 
c y a m i  aptekarskiem i nie nabierze respektu, 
tak  długo nie da się nic uzyskać.

Może farm aceuci zrozum ieją, że pomocy im 
nie da kapitalistycznie usposobiona burżua- 
zya, ale tylko organizacya, zbudow ana na  wzór 
robotniczej.

K R O N IK A .
K a le n d a r z y k  h is to r y c z n y . 3 kwietnia. 1814' 

Burbonowie powracają do Paryża. — 1818. Ogłosze­
nie niepodległości Chili. — 1851. Bolesław C z e r w i ń ­
ski urodził się. — 1862. Muzillo, znakomity malarz, 
umiera. — 1893. Kongres socyalnej demokracyi * 
Gandawie. — 1901. Katastrofa w kopalniach wosku 
w Borysławiu. — 1901. Zwycięstwo socyalistów przy 
wyborach do duńskiego folketingu (wybrano 14 so­
cyalistów).

D z iś  w  te a tr z e :  „Sen nocy letniej8, dramat * 
6 obrazach W. Szekspira, muzyka F. Mendelsohna- 
Bartholdy'ego.

Piątek: „Jarmark małżeński8, komedya w 3 a k ta c h  
Ohonkowskiego (ceny do połowy zniżone). .

Sobota: „Królowa Bajka8, pastel księżycowy w 
a k c i e  M .  T a t a r k i e w i c z a  ( n o w o ś ć ) .  „ P i ę k n a  o g r o d n i '
ozka8, fagment sceniczny w 1 odsłonie Stefana Krzy- 
woszewskiego (nowość). „W słońcu8, dramat w 1 akcie 
napisał A. Godziemba Wysocki (nowość).

Baczność delegaci robotników! W p i ą t e k  
4 b. m. odbędzie się o godz. 7 ’/2 wieczór W 
Związku stow. robotn. przedwyborcze zgroma­
dzenie delegatów do Kasy chorych dla ustaleni* 
listy kandydatów. O liczny udział Towarzyszów 
uprasza D r Z yd m u n t M arek.

Protekcye i protekcyjki kwitną w całej pełni 
za czasów gospodarki stańczykowskiej w gmini® 
krakowskiej. Oto najnowszy przykład: przy
szkole rzemieślaiczej św. Józefa pełnią od kilkn 
lat funkcye zastępczyń nauczycielki kroju. Jedna 
z nich miała wkrótce zostać rzeczywistą nauczy­
cielką. Tymczasem sekcya szkolna przedstawiła 
na tę posadę osobę niekwalifikowaną, która a*  
zająć miejsce biednych nauczycielek, od lat kilkn 
dla gminy pracujących.

Sprawa stanie się nieco jasną, jeżeli dodamyt 
że wniosek ednośny przeforsował w sekcyi szkol­
nej profesor J o r d a n ,  który na to posiedzenia 
sprowadził nawet hr. Stanisława T a r n o w ­
s k i e g o .

Zjazd lekarzy. Na wniosek prezydyum Towa­
rzystwa lekarzy galicyjskich odbędzie się w tych 
dniach w Krakowie zjazd delegatów dla Izb le­
karskich galicyjskich, oraz czterech istniejących 
w Galicyi Towarzystw lekarskich. Przedmiotem 
obrad będzie omówienie wspólnej akcyi, celem 
skutecznego poparcia wniesionej przez Towarzy' 
stwo samopomocy lekarzy petycyi do rady pań­
stwa w sprawie przymusowego ubezpieczeni* 
lekarzy austryackich. W zjeździe wezmą udział 
między innymi: poseł Opydo, oraz protomedyk
dr Merunowicz i prof. Mars ze strony Tow. le­
karzy galicyjskich, a prof. Jordan i dr Lang1® 
ze strony Tow. samopomocy lekarzy.

Próba pociągu, w ubiegłym tygodniu odby^1 
się próba jazdy pociągu pospiesznego z Prze' 
myślą do Lwowa, który miał przebyć 90 kil°' 
metrów na godzinę. Rezultat próby b y ł: 94 
lometrów na godzinę. Maszyny tej samej użyt°! 
jakiej się używa do pociągu błyskawicznego 1 
na całej przestrzeni wzmocniono należycie toi- 
Obecnie mają się odbyć próby: Przemyśl-R2® 
szów, Rzesów-Tarnów, Tarnów-Kraków. PróW 
te odbywają się na polecenie ministerstwa k 
jowego, które zamierza w najbliższym czasie z® 
prowadzić pociąg „Espres-Orient8 z Wiednia 
Odesy yia Lwów, oczywiście 90 kilm. na &° 
dzinę.

Obrońcy moskalofilów. Z P r z e m y ś l a  
noszą nam : Przed dwoma tygodniam i— jak 
donieśliśmy —  młodzież gimnazyalna na wi®c2°r, 
ku moskalofilów, odbytym 2 3  marca ku czci ca
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roehwaica M atkowskiego, zagłuszyła moskalofi- 
łów  odśpiewaniem p ieśn i: „Ne pora, ne pora“; 
w odpowiedzi na to aranżerowie w ieczorku z la ­
skam i i kułakami rzucili się na m łodzież. W  na­
padzie tym szczególniej odznaczył się znany zło­
dziej Hierenim Łueyk. Młodzież siln ie pobitą w y­
rzucono z  wieczorku. W  kilka dni później „Ha- 
iyczan in “ narobił krzyku , że młodzież przem y­
skiego ruskiego gimnazyum urządziła napad, że 
w szeregach jej znajdują się anarchiści i że ra­
da krajowa szkolna powinna przeprowadzić śledź 
two. Rada szkolna krajowa rzeczyw iście posta­
now iła przeprowadzić śledztwo i w  tym celu zje­
chał tymi dniami do Przem yśla radca Lewicki.

Świąteczna strzelanina. W  w ielkanocny po­
niedziałek  12-letn i syn m ieszczanina Chodla w  
Przem yślu na przedmieściu „Podw inie“, strzela­
jąc  z dubeltówki na „w iw at“, postrzelił sw e­
go starszego brata w  okolicę serca. Rannego 
odwieziono do szpitala, a w edle orzeczenia le ­
karskiego podobno nieostrożność swego brata 
przypłaci życiem.

Polowanie na ludzi. W  dobrach br. Romana 
Potockiego, w łańcuckim powiecie, zaszedł jeden  
z tak licznych u nas wypadków w skazujących  
na to, iż  obszarnicy galicyjscy gospodarują po 
w sia c h , jak za  dobrych czasów pańszczyźnia­
nych. M ianowicie donoszą nam z Ł a ń cu ta :

D nia 28  z. m. rano w e w si Dąbrówki wybrało 
się  dwóch chłopów do lasu hr. Potockiego na pa­
tyki. Zaledwie jednak w eszli w  las zabiegli im 
drogę dwaj leśn i Potockiego uzbrojeni w  strzel­
by. Przestraszeni chłopi poczęli uciekać w  kie­
runku w si i już znajdowali się n a  s w y c h  
w ł a s n y c h  p o l a c h ,  gdy w  tem  jeden z le ­
śnych niejaki Józef H a ł a d y j  s t r z e l i ł  o- 
s t r y m i  n a b o j a m i  dwukrotnie za  uciekają­
cym i i t r a f i ł  wr g ł o w ę  23-łetn iego chłopaka 
Tomasza Grzywę, któremu cały nabój utkw ił po­
w yżej oka. N ieszczęśliw ego, dającego zaledw ie 
znaki życia, przewieziono do księdza do Łańcu­
ta  a następnie do szpitala rzeszowskiego. Matka 
nieszczęśliw ego udała się natychm iast do dyre­
ktora lasów z zażaleniem  na drab a , który za­
strzelił jej syna. W  odpowiedzi na p łacz i skar­
g i biednej kobiety, dyrektor Franciszek R e i -  
c h e r t  począł w ywoływać, iż  każe „ w s z y s t ­
k i c h  c h ł o p ó w ,  k t ó r z y  z b l i ż ą  s i ę  do  
l a s u  w y s t r z e l a ć  j a k  p s ó w “.

Nadm ienić należy, iż  morderca dotychczas nie 
został aresztowany lecz znajduje się na wolnej 
stopie, a ufny w  w pływ y swego pana, kpi sobie 
z w szelkiej odpowiedzialności.

"Wedle krążących po Łańcucie pogłosek To­
masz Grzywa już nie żyje.

Zbojkotowanie księdza. Ze Starego Sambora 
donoszą do „ D iła“ : W  tntejszym  pow iecie we 
w si P łosk ie  toczy się między włościanami a tam ­
tejszym  grecko-kat. proboszczem ciekawa walka, 
jakiej dotychczas zapewne nigdzie nie spotykano. 
Oto chłopi bojkotują sw ego proboszcza i to w  
sprawach cerkiewnych. N ie przychodzą na mszę, 
nie przynoszą dzieci do chrztu, nie wzywają pro­
boszcza do pogrzebu, a nawet nie chcieli po­
zw olić na to, by ksiądz ten udzielał ślubu, tak, 
iż ślub m usiał odbyć się pod ochroną żandarmów.

Przyczyna tego konfliktu jest następująca: 
Niegdyś wieś Płoskie była samoistną parafią, do 
której należała również i filialna cerkiew w Ha- 
łówce. W międzyczasie proboszcz z Płoskiego 
przeniósł się do Hałówki i tam założył parafię. 
Wówczas Płoszczanie poczęli starać się o wła­
snego proboszcza; zmarły biskup przemyski Stu- 
pnicki uczynił zadość życzeniu Płoszczan i osa­
dził w ich wsi księdza z prawem samoistnej 
administraeyi. Taki stan rzeczy trw ał do r. 1901. 
Obecny jednak proboszcz w Hałówce, niejaki 
ksiądz Hospodarewski, czynił oddawna zabiegi, 
by usunąć z Płoskiego księdza, w którym wi­
dział swego konkurenta. Ks. Hospodarewski po­
pierał przy wyborach kandydatów rządowych, 
wobec czego przez starostę mile był widziany. 
W jakiś czas po wyborach wysłało starostwo 
relacyę do namiestnictwa, iż ksiądz w Płoskiem 
jest zupełnie niepotrzebny, w następstwie czego 
Zamknięto mu pensyę. Wobec tego więc P ło­
szczanie rozgoryczeni na księdza Hospodarewskie- 
go za jego zachowanie się postanowili go zboj­
kotować i postanowienie to obecnie solidarnie 
przeprowadzają.

Z Ottynii donoszą nam : Stan dróg i mostów  
W Ottynii i okolicy je s t do tego stopnia opła­
kany, iż wprost uniem ożliwia należytą komuni- 
kacyę. Roboty zaś, mające na celu  usunięcie 
tych w adliw ych stosunków, prowadzone są opie­
szale i nieraz osiąga się przez nie wręcz prze­
ciwny skutek. I  tak jeszcze w  grudniu z. r. ro­
zebrano stary most na kanale, przecinającym  
drogę krajową i poczęto budować nowy most. 
Budowa ta do dziś dnia nie jest ukończoną, pro­
wadzoną zaś jest tak wzorowo, że wskutek za ­
niedbania koniecznych zarządzeń ochronnych do­
tychczas już kilku robotników spadło do kanału. 
Robotnicy, zajęci przy tej budowie, są ciągle  
narażeni na n ieszczęśliw e wypadki. Po ukończe­
niu budowy, najprawdopodobniej okaże się, że 
nowy most, jako zbyt słaby, nie oprze się w io­
sennym powodziom.

Wolność zgromadzeń w Galicyi. Z Sokala 
donoszą do „D iła“ : D nia 30  marca b. r. m iał 
°dhyć się w e wsi Poturzyce obok Sokala w ie­
czorek muzykalno wokalny ku czci Szew czenki. 
Starosta sokalski jednak zabronił odbycia w ie­
czorku, motywując swój zakaz tem, iż  „nie ma 
Pewności, czy  lokal daje rękojmię bezpieezeń- 
®twa zdrowia i życia  zebranych gości “ (!).

Nadmienić należy, iż  przed kilku tygodniami 
odbywały się w tym samym lokalu wieczorki, a 
starostwo w ówczas zupełnie nie obawiało się o 
„zdrowie i ży c ie“ gości i  na w ieczorki pozwa­
lało. Obecnie nagle sala się popsuła...

Dawid Abrahamowicz, jako pracodawca.
Pan Dawid Abrahamowicz je s t w łaścicielem  dóbr 
koło Szczerca i tam też posiada m łyn. K toby  
przypuszczał, że w m łynie tym  zaprowadzono 
chociażby najprym itywniejsze środki ostrożności 
dla zapobieżenia nieszczęśliw ym  wypadkom, ten 
zupełnie nie zna pana Abrahamowicza. To też 
m łyn ten co roku prawie pochłania mnóstwo 
ofiar w ludziach, którzy brudne skąpstwo Abra­
hamowicza przypłacać muszą zdrowiem lub ży ­
ciem. Jeden z tych w ielu nieszczęśliwych w y ­
padków w ydarzył się tam zeszłego miesiąca. 
M ianowicie robotnik Jan D u d e k  w skutek stra­
sznych ciemności, panujących w m łynie, upadł 
i tak strasznie się p otłu k ł, iż w  kilka godzin  
później ducha w yzionął. Mimoto że lekarz, który  
badał ciało zm arłego, orzekł, iż biedak padł 
ofiarą skąpstw a Abrahamowicza, pochowano Dudka 
z największym  pośpiechem w przeciągu 2 4  g o ­
dzin. Pan Abrahamowicz posp ieszy ł się w tym  
celu, by rzucić z siebie odpowiedzialność wobec 
rodziny zm arłego i ujść śledztwa kom isyi sądo­
wej, która wprawdzie przybyła, ale niestety za 
późno. Zmarły pozostaw ił żonę i drobne dzieci. 
N a m łyn w Szczercu zwracamy uw agę p. inspe­
ktora przem ysłowego.

Walka O trupa. Kahał w  D elatynie, tj. Ber- 
cio Sobel i cudotwórca N aftali Ehrlick, nie chcieli 
zezw olić na pochowanie zmarłej żony Pinkasa  
Flammera, zanim P inkas Flammer nie złoży za  
to opłaty 6 0 0  K. Ciało Flammerówej leżało 72  
godzin niepochowane i dopiero za w7daniem się 
w sprawę miejscowych w łościan zgodził się ka­
hał pochować zmarłą za 4 0  K. Kahałowi obe­
cnie potrzebne są pieniądze, gdyż nadchodzą 
wybory, przy których cudotwórca gra na pierw ­
szych skrzypcach , chce w ięc z trupów zebrać 
pieniądze na fundusz wyborczy.

Proces przeciw graczom z Jockey-klubu. 
W iedeński nasz bratni organ „A rbeiter-Ztg“ za ­
m ieszcza na „prima aprilis" następujące sprawo­
zdanie z sali sądowej :

Przed sądem powiatowym w Josefstadt roz­
począł się wczoraj pod przewodnictwem radcy 
H e i d t a proces przeciw  graczom z Jockey-klubu. 
Oskarżonych hr. P o t o c k i e g o  i Mikołaja S z e -  
m e r e broni dr Bachrach. Mała sala rozpraw  
przepełniona była arystokracyą. Oskarżeni jaw ili 
się w  stroju salonowym.

Po odczytaniu obszernego aktu oskarżenia, sę­
dzia zapytuje oskarżonego S zem ere: Poczuwasz 
się pan do w iny ? O s k . : Nie." S ę d z i a :  Gra­
łe ś  pan 18  grudnia w Jockey-klubie ? O s k . : 
N aturalnie. Przecież jeszcze  wolno grać w A u­
stryi... S ę d z i a  (przeryw ając): No tak, ale nie 
w gry hazardowe. O s k . :  Graliśmy jak  zw ykle, 
ani nie wyżej, ani n ie niżej. Hrabia Gołachow- 
ski, który przy... S ę d z i a  (przerywając) : O to 
nie jesteś pan pytany. Siadaj p a n !

Następnie przesłuchuje przewodniczący oskar­
żonego hr. Potockiego, który również do w iny 
się nie poczuwa i tw ierdzi, że  w cale nie umie 
grać. P  r z e w . : A  to wówczas *ię okazało w  to­
ku gry. (Śmiech i poruszenie w  audytoryum. P e ­
wna dama z arystokraeyi w o ła : N a co ten  so­
bie n ie pozw ala!). P r z e  w. w oła : J eśli jeszcze  
ktoś przeszkodzi rozprawie, każę salę natych­
m iast opróżnić ! (Podniesionym g ło sem ): W  sali 
sądowej należy się zachow ywać przyzw oicie ! (Po­
ruszenie w  audytoryum).

P  r z e w. zapytuje oskarżonego Szemere : Ile  
w ynosiła pańska w ygrana w daiu 18 grudnia?  
O s k . :  N ie wiem. P r z e w . :  Czy to prawda, że 
pan w ygrałeś owej nocy przeszło 2 miliony ko­
ron ? O s k. (wzruszając ram ionam i): N ie przypo­
minam sobie. P r z e w . :  Czy to prawda, że gra­
łeś pan w „baccarata“ ? O s k .  (obojętnie): N ie 
przypominam sobie. N ie prowadzę w tym  kie­
runku żadnych aktów. (W esołość). P r z e w .  (su­
rowo) : Pan zdajesz się zapominać o powadze i 
godności sali sądow ej! Pan tu stoisz jako oskar­
żony. Zrozumiał pan t o ! (Szemere siada). Przew.: 
W s ta ć ! Jeśli pana sędzia o coś się pyta, powi­
nieneś pan s t a ć ! Toby mi się podobało takie  
zachowanie przed sąd em ! (Pau Szem ere wstaje, 
okrywa się swoją żółtą zarzutką i gotuje się do 
opuszczenia sali). P r z e w . :  Pan zapominasz, że 
stoisz tu jako oskarżony. Pan tutaj pozostaniesz. 
A jeś li jeszcze raz dopuścisz się pan podobnego 
przewinienia, skorzystam z przysługującego mi 
prawa i każę pana aresztować. (Poruszenie w 
audytoryum).

Następnie przystąpiono do przesłuchiwania  
świadków. P ierw szy z nicli, generalny sekretarz 
Jockey-klubu, na zapytanie przewodniczącego, w  
jakie gry zw ykle gryw a się w  Jockey-klubie, o- 
świadcza, że  jak  pamięć ludzka sięga, członko­
wie Jockey-klubu grywają tylko w  „czarnego 
piotra", w domino, lub w  „mariaż". P r z e w . :  
Jak w ysokie są sta w k i? Ś w i a d e k :  Przeważnie 
gra się tylko o h o n o r .  P r z e w . :  No, to by­
łyby bardzo m ałe stawki. (W esołość).

W końcu zawiadam ia przewodniczący, że  re­
sztę świadków każe sprowadzić przez policyę i 
odracza rozprawę na 1 kwietnia.

Barbarzyństwo Moskali. D zienniki w arszaw­
skie podają za rosyjskimi, oczyw iście bez komen­
tarzy, następujący fakt, św iadczący o tem, jak  
barbarzyńskich praktyk dopuszczają się Moskale 
wobec obcokrajowców, o ile ci zw łaszcza  są Po­
lakami, w iedząc, że sąsiednie rządy zaborcze nie 
ujmą się za nimi. Tym razem ofiarą padli nie

obyw atele austryaccy, lecz  pruscy: W ładysław  
Polakowski i Karol Papież —  obaj urodzeni i 
wychowani w  W arszaw ie. P ierw szy z nich o- 
trzym ał w  dniu 3 lipca, a drugi w  dniu 3 pa­
ździernika z. r. rozkaz opuszczenia granic Ro­
syi. Obaj w szakże, znalazłszy się bez środków  
do życia, powrócili wkrótce do W arszaw y, do­
kąd przybyli i po powtórnem wydaleniu. W ów ­
czas w ładze rosyjskie kazały  ich natychm iast n- 
w ięzić i oddać pod sąd, gdzie zastosowano wo­
bec nich § 9 5 4  o w łóczęgostw ie w  ferm ie naj­
ostrzejszej i s k a z a n e  n a  4 l a t a  r o t  a r e -  
s z t a n c k i c h ,  z n a s t ę p n e m  o s i e d l e n i e m  
n a  S a c l i a l i n i e .

Oczywiście wobec obyw ateli angielskich lub 
amerykańskich, w reszcie wobec nie-Polaków  nie 
ośm ieliliby się Moskale tak postąpić...

Tymczasem prasa rosyjska oburza się na n ie­
znane w Rosyi barbarzyńskie praktyki P rusa-’ 
ków. Historya o kotle i  garnku.

Wrzekome aresztowanie hr. Wielopolskiego.
Hr. W ielopolski, łow czy dworu rosyjskiego, do­
nosi do pism w iedeńskich, że wiadomość podana 
przez „W iek X X “ o aresztowaniu na staeyi Gra­
nica jednego z lir. W ielopolskich, jest zupełnie 
nieuzasadnioną.

Ruch rewolucyjny w Rosyi. Z Kijowa dono­
szą: Rektor uniwersytetu tHtejszego og łasza , iż  
w skutek zarządzenia ministra ośw iaty zostają z 
dąiein 31 marca br. na nowo podjęte w ykłady  
na uniw ersytecie kijowskim dla w szystk ich  stu­
dentów z II I  i  IV  kursu w szystkich w ydziałów , 
dalej dla V kursu m edycznego itudzież I  i  II 
kursu historyczno-filologicznego w ydziału. S łu­
chacze I  .kursu w ydziału prawniczego, fizyczno- 
m atem atyczneg* i m edycznego p o z o s t a j ą  na­
d a l  w y k l u c z e n i  o d  u c z ę s z c z a n i a  n a  
w y k ł a d y .  Słuchacze II kursu pow yższych w y­
działów będą m usieli kurs powtórzyć.

Znakomita organizacya tajnej prasy finlan­
dzkiej. „Frankf. Z tg .“ podaje z H elsingforsu na­
stępujące ciekaw e w iadom ości, dotyczące tajnej 
prasy finlandzkiej. Generał-gubernator Bobrykow, 
jak  tw ierdzi korespondent owego dziennika, znaj­
duje się obecnie w  bardzo naprężonych stosun­
kach ze swoim pomocnikiem generałem  Szipo- 
wem, ponieważ tenże n ie potrafił ograniczyć na­
pływ u zakazanych wydawnictw  do F inlandyi. 
W iększa część owych w ydawnictw  drukuje się  
w  Sztokholmie, a ekspedycya odbywa się tak u- 
miejętnie, iż  odbiorcy otrzymują je  zupełnie re­
gularnie.

Generał Bobrykow sam zaprenumerował dwa 
egzemplarze pism tego rodzaju i na równi z in ­
nymi abonentami odbiera je  w  oznaczonym ter­
minie. Ostatnimi czasy został jednakże bardzo 
wzburzony, znalazłszy na pierwszej stronicy je ­
dnego z tych  prenumerowanych przezeń pism  
bardzo udatny p o rtret.. szpiega, którego w ysłał 
do Sztokholmu, celem  zbadania , w  jaki sposób 
odbywa się stamtąd przesyłanie zakazanych dru­
ków do Finlandyi.

O czyw iście trzeba było zaraz odwołać zdema­
skowanego niedżentelm ena.

Zmiana rządu w Finlandyi. „Local-Anzeiger"  
donosi z Petersburga, że wkrótce ma nastąpić 
w Finlandyi zmiana gubernatora. Mianowicie 
dotychczasowy surowy gen erał-gub ernator B o ­
b r y k o w  z o s t a n i e  p o w o ł a n y m  d o  W a r ­
s z a w y ,  a na jego miejsce przyjdzie „łagodniej­
szy" funkeyonaryusz. Pomocnik Bobrykowa otrzy­
mał już dymisyę.

Przywódca centrum katolickiego w Niem ­
czech, poseł do parlamentu niem ieckiego dr E r­
nest L i e b e r  zmarł dnia 31 marca w  swem  
m ieście rodzinnem Kamberg w  6 4  roku życia. 
Dr Lieber, który w  r. 1891  po śm ierci W ind- 
borsta zajął stanowisko naczelnego wodza cen­
trum, handlował zaw sze głosam i centrum za u- 
stępstw a na rzecz żądań kłerykalnych. B y ł on 
w stecznikiem  najgorszego gatunku. W  parlam en­
cie był mówcą najnudniejszym ze w szystkich.

Ironiczna uchwała. Gmina Romelsburg w Pru- 
siech postanowiła nazw ać jednę z ulic „ulicą  
Gerhardta Hauptmanna". Minister spraw w e­
wnętrznych zaw iesił tę uchwałę. Obecnie rada 
gminna tejże miejscowości postanowiła nazwać  
tę ulicę „ulicą majora Lauffa". Major Lauff jest, 
jak wiadomo, autorem cyklu lichych dramatów  
z dziejów Hohenzollernów, napisanego na obsta- 
lunek cesarza W ilhelm a II.

Na dnie jeziora. Z Londynu donoszą: Mania 
poszukiwania skarbów ogarnęła już nawet sfery  
parlamentarne. W ielu członków  Izby zw iązało  
się w stow arzyszenie złota i drogich kamieni, 
którym i, jak  g ło s i podanie, ma być usłane dno 
jednego z jezior w Am eryce środkowej. Jezioro 
owo znajduje się w pobliżu bogatych kopalń  
szmaragdów.

Członkowie stowarzyszenia opracowali już plan 
robót. Chcą mianowicie osuszyć jezioro, odpro­
wadzając wody za pomocą kanałów  i w ten spo­
sób wydobyć ukry te skarby na św iatło dzienne.

Przypuszczenie, że dno jeziora sk łada się rze­
czyw iście ze złota i szmaragdów, znajdujemy już 
w pismach znakomitego przyrodnika i filozofa 
niem ieckiego H um boldfa. D om ysł jego potw ier­
dza ten fakt, że Indyanom okolicznym  udaje się  
niekiedy w yław iać z dna jeziora grudki złota  i 
cenne szm aragdy.

Co dzień konfiskata! Od w ielkiej soboty D o­
liński nieustannie konfiskuje „Naprzód", nie o- 
szczędzając ani jednego numeru. W  numerze 
wtorkowym skonfiskował przeszło połowę arty­
kułu w stępnego p. t. „Międzynarodowa solidar­
ność polieyantów", dwa zdania z notatki p. t.

„Ustawa o ubezpieczeniu robotników, a w ładze  
wojskowe", oraz notatkę p. t. „Kardynał a ar­
chanioł", omawiającą stosunek kardynała P u zy­
ny do kalendarza.

W  numerze środowym „Naprzodu" skonfisko­
w ał znów Doliński dwa ustępy z artykułu zna­
komitego artysty-malarza Stanisław a W i t k i e ­
w i c z a .  A rtykuł ten, napisany w  obronie „Le­
gend" Niemojewskiego, przedrukowaliśmy z kw ie­
tniowego zeszytu „Krytyki", który n i e  b y ł  
s k o n f i s k o w a n y !

C lió r  r o b o tn ic z y  w  K r a k o w ie .  Zarząd za­
wiadamia członków chóru, że próba odbędzie się 
d z i ś ,  we czwartek.

B a c z n o ś ć  a s e s o r o w ie  s ą d u  p r z e m y s ło w e ­
g o  w  K r a k o w ie !  W piątek dnia 4 kwietnia b. r. 
o godz. 7‘/2 wieczór odbędzie się w sali Związku 
stów. rob. (Mały Rynek 6, II . p ) dalszy o d c z y t  
tow. dra D r o b n e r a .  Zarząd Stow. asesorów prze­
mysłowych wzywa asesorów do jak najliczniejszego 
udziału w wykładzie i o punktualne jawienie się.

G a b ry elsk i (Krzysztofory —  Kraków)
sprzedaje fortepiany najznakom itszej w  Austryi 
fabryki P etro f z m echaniką angielską po 500, 
wiedeńską po 300 złr.

Awans zamiast mandatu.
W  jaki sposób m ożna w Galicyi zostać 

w iceprezydentem  sądu  krajow ego?
Z kuryi miejskiej J a s ło —Gorlice został w y­

b rany  posłem  radca sądu  obwodowego w Ja ­
śle Zygm unt J a w o r s k i .  P an  Jaw orski był 
kandydatem  kom itetu cen tra lnego ; przeciw ni­
ka swego, burm istrza gorlickiego B i e c h  o ń- 
s k i e g o  pobił w  sposób zdum iew ająco p ro ­
sty : podczas gdy w  Gorlicach trw a ł ak t wy­
borczy od godz. 8 */2 rano  do l ‘/2 po p o łu ­
dniu, przeciągało się głosowanie w  Jaśle, sie­
dzibie p. Jaw orskiego od 9 rano  do 6 7 s w ie­
czór, mimo, iż było o wiele m niej wyborców. 
Podczas godzin nadprogram ow ych dopisano 
kilkaset wyborców fikcyjnych, którzy przew a­
żyli natu ra ln ie  szalę n a  korzyść radcy sądo­
wego.

Oszustwo to  oświetliły dokładnie in terpe- 
lacye dem okratów  w sejmie i parlam encie, 
tudzież m ow a posła Daszyńskiego. Poruszyło 
się naw et w  Galicyi sum ienie publiczne; —  
dano Jaw orskiem u do zrozum ienia, ze sejm o­
w a kom isya weryfikacyjna nie będzie m ogła 
uznać jego m andatu  za ważny i że lepiej b ę ­
dzie, jeżeli zgłosi d o b r o w o l n ą  r e z y g n a -  
cyę-

P a n  Jaw orski nie spieszył się jednak  ze 
złożeniem m andatu  sejmowego, licząc ciągle 
n a  protekcyę swoich chlebodaw ców . Mimo 
przedw czesnych doniesień niektórych dzien­
ników  jest oszust wyborczy ciągle jeszcze p o ­
słem  sejm owym ...

Niedaw no tem u w yjaśniła się wreszcie za ­
gadka, dlaczego p. Jaw orski trzym a się tak  
uparcie swego m andatu . Oto chce go drogo 
sprzedać... Na propozycye pew nych sfer od­
pow iedział: dobrze, zrezygnuję, ale z r ó b ­
c i e  m n i e  w i c e p r e z y d e n t e m  s ą d u  
k r a j o w e g o  c y w i l n e g o  w K r a k o w i e .  
Dla w yjaśnienia podajem y, że przed p a ru  
m iesiącam i opróżniła się ta  posada skutkiem  
śm ierci nadradcy Cieszyńskiego.

K om petentne sfery, tj. ta jna  m afia, k tóra  
trzęsie Galicyą, zgodziła się na  tę  propozy- 
cyę i rozpoczęła starania, aby oszust w ybor­
czy został w iceprezydentem  sądu  krajowego.

Czy staran ia  te  odniosą skutek?... Dowie­
my się o tem  w jak  najkrótszym  czasie. Za 
parę  dni m a się pojaw ić nom inacya w „W ie­
ner Zeitung".

O godność w iceprezydenta kom petują po ­
ważni urzędnicy sądowi, którzy m ają o wiele 
większe p raw a do tej godności tak  ze wzglę­
du na  sw e przym ioty osobiste, jak  stosunki 
służbow e. Dość powiedzieć, że p . Zygm unt 
Jaw orski jest 88 z rzędu kandydatem , m ogą­
cym wejść w rachubę.

Jeżeli m u  się uda  przeskoczyć swoich 38 
współzaw odników  i uzyskać wysokie stan o ­
wisko w  hierarchii sądowej, będzie m iał p o ­
ciechę, że niedarm o „pracow ał" w Jaśle jako 
kandydat „narodow o-rządow y".

O patrzność stańczykowska w Galicyi w y­
nagradza sowicie hyeny w yborcze...

Telegraf i telefon.
Przeciw ograniczeniom wolności dzienników.

Lwów, 2 kw ietnia. Na wczorajszem posiedze­
niu wydziału T owarzystwa dziennikarzy lw ow ­
skich przyszła pod obrady sprawa znanego roz­
porządzenia m inistra spraw wewnętrznych i han­
dlu co do koncesyonowania korespondencyjnych  
biur telegraficznych i telefonicznych. Uchwalono 
przyjąć do wiadomości wystosowane w  tej spra­
w ie do T owarzystwa pismo wiedeńskiego syndy­
katu austryackich korespondentów, z dalszym i 
krokami zaś wstrzymać się aż do Ogłoszenia o- 
k ó ln ik a , który prezydent m inistrów p. Korber 
zapow iedział przysłać delegacyi tegoż syndy­
katu.

Zniesienie wyroku.
Lwów, 2 kw ietnia. Trybunał kasacyjny w  

W iedniu zniósł w yrok sądu lwowskiego i polecił 
rozpisanie ponownej rozprawy w  głośnej aferze  
emigracyjnej Sylw iusza Nodari’ego i  B azylego  
Sydelnika. Nodari zbiegł, jak  wiadomo, ze  L w o­
w a przed odsiedzeniem kary i nie wróci z pe­
w nością na drugą rozprawę.
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Deportacya biskupa.
Lwów, 2 kw ietn ia. Dzienniki donoszą, że 

biskup Zwierowicz, którego wywieziono do 
P etersburga  m a być wywieziony do Ufy, ja ­
ko na miejsce w ygnania.

Wiec ruski.
Lwów, 2 kw ietnia. Z Brzeźan donoszą, że 

onegdaj odbył się tam w iec ruski, który uchwa­
li ł rezolucyę domagającą się założenia w Brze- 
żanach gimnazyum ruskiego. N a razie zaś utwo­
rzenia ruskich paralelek przy gimnazyum pol- 
skiem. Oprócz tego uchw alił w iec w nieść w tym  
duchu rezolucyę do sejmu.

Nowe armaty.
Wiedeń, 2 kw ietnia. W czoraj po południu 

rozpoczęły się w spólne konferencye m inistrów , 
k tóre  z pow odu niedyspozycyi m in istra  wojny 
K riegham m era toczą się w  gm achu m in ister­
stw a wojny. Oprócz w spólnych m inistrów  
b iorą  udział w konferencyach obaj prezy­
denci m inistrów  i obaj m inistrow ie skarbu.

Koncesye restauratorskie i szynkarskie.
Wiedeń, 2 kw ietnia. P rezydent m inistrów , 

jako  kierow nik m inisterstw a spraw  w ew nętrz­
nych, w ydał, w skutek interw encyi tow arzy­
stw a antyalkóholicznego, rozporządzenie do 
w ładz przem ysłow ych w spraw ie udzielania 
koncesyj n a  restauracye, w  których niem a wy­
szynku napojów  spirytusow ych. W  myśl tego 
rozporządzenia m ają  w ładze spraw ę udzie- 
lania koncesyi n a  restauracye, nie szynkująee 
napojów  wyskokowych, osądzać z zupełnie 
innego, bardziej względnego stanow iska, an i­
żeli to  m a m iejsce przy restauracyach , w  k tó ­
rych znajduje się wyszynk napojów  sp iry tu ­
sowych. P rzy  udzielaniu więc koncesyi m ają 
w ładze czynić różnicę między obu rodzajam i 
interesów . R estauracye bez w yszynku n ap o ­
jów  wyskokowych będą pozostaw ać pod ścisłą 
kontrolą, a  każde przekroczenie koncesyi p o ­
ciągnie za sobą karę. Nie wolno przytem  
koncesyi, poprzednio udzielonej na  re stau ra - 
cyę bez wyszynku, rozszerzać następnie na 
wyszynk napojów  spirytusow ych.

Autonomiczna ta ry fa  cłowa.
Wiedeń, 2  kw ietnia. Budapeszteńskie biuro 

korespondencyjne zaprzecza wiadom ościom , 
podanym  przez dzienniki o różnicach między 
osobistościam i, rozstrzygającem i co do au to ­
nom icznej taryfy cłowej. Między obom a rzą­
dam i w tej spraw ie n iem a najm niejszej ró ­
żnicy (?), a ustanow ienie tary fy  odbyw a się 
w edług  m etody, przyjętej n a  początku roko­
w ań  w  tej m ierze.

Ciągnienie losów.
Wiedeń, 2 kw ietnia. P rzy  dzisiejszem cią­

gnieniu losów R udolfa p ad ła  głów na w ygrana
30.000 K na  seryę 580 n r. 45, 6.000 K wy­
grała serya 2204 n r. 19, 2.400 K serya 542 
nr. 6.

Budapeszt, 2 kw ietnia. Przy wczorajszem 
ciągnieniu losów „Cisy“ pad ła  głów na w y­
grana  200.000 K na  seryę 3633 Nr. 90. Po
2.000 K w ygrały serye: 821 Nr. 83, serya 
1686 Nr. 69, serya 2835 Nr. 61, serya 3258 
Nr. 46, serya 3539 Nr. 89.

Znalezienie turystów.
Wiedeń, 2 kw ietnia. Z czterech turystów , 

którzy zaginęli w  Alpach koło Sem m eringu, 
znaleziono zwłoki jednego. O trzech innych 
niem a najm niejszej wiadomości. Zabity m iał 
się nazyw ać Schm idt i byl synem  jednego z 
kupców wiedeńskich. R ozw inięto akcyę ce­
lem niesienia pom ocy trzem  zaginionym.

Wiedeń, 2 kw ietnia. Dziś znaleziono w Al­
pach ko ło  Sem m eringu 5 w iedeńskich tu ry ­
stów, o których m niem ano, iż ulegli w ypad­
kowi. Znaleziono ich w stan ie  na pół za­
m arzniętym .

Zmarli.
Wiedeń, 2 kw ietnia. Z m arł tu  wczoraj w 

nocy geolog P itner.
BelBrad, 2 kw ietnia. Zm arł tu  były m inister 

wojny Ja n  P etro ricz , który by ł m inistrem  
podczas wojny serbsko-bułgarskiej.

Kongres socyalistów węgierskich.
Budapeszt, 2 kw ietnia. (W ęg. biuro kor.). 

W czoraj zakończyły się trzydniow e obrady 
kongresu socyalistów węgierskich. Uchwalono 
szereg rezolucyj, między innem i dom agające 
się zaprow adzenia powszechnego głosow ania 
i skrócenia dnia pracy. W  razie n iespełnie­
nia tych postu latów  zagroził kongres strej- 
kiem pow szechnym . Również uchw alono re ­
zolucyę, w yrażającą strejkującym  w Rjece u- 
znanie i wzywającą ich do w ytrw ałości.

Zamach na policmajstra.
Moskwa, 2 kwietnia. W edług doniesień dzien­

ników nauczycielka nazwiskiem  A lard , która 
chciała zastrzelić policmajstra Trepowa w  jego  
m ieszkaniu, została niedawno w ypuszczoną z a- 
resztu z  powodu słabego zdrowia. Aresztowano 
ją  w  lutym w czasie demonstracyj ulicznych. 

Niemcy a Włochy.
Rzym, 2 marca. „Giornale dT talia11 podaje 

rozmowę pewnego dziennikarza z hrabią Bttlo- 
wem. N a zapytanie, czy  Niem cy n ie w idzą n ie­
chętnie zbliżenia się W łoch do Francyi, odpo­
w iedział kanclerz, że  żadne z  państw  trójprzy-

m ierza nie może m ieć hic przeciw  temu, by in ­
ne państwo sprzymierzone w  jakikolw iek sposób 
zbliżyło się do jakiegoś mocarstwa nie należą­
cego do trójprzymierza, którego głównym  celem  
istnienia je s t utrzymanie obecnego status ąuo. 
Hr. Biilow dodał, że  jego spotkanie z ministrem  
Prinettim  nie wpłynęło w  niczem na trójprzy- 
mierze, gdyż stosunki poszczególnych państw  do 
siebie w niczem się nie zm ieniły.

Co do A lbanii jestto sprawa dotycząca specy- 
alnie W łoch i A ustro-W ęgier i zdaniem hr. B ii­
low a n ie  da ona powodu do nieporozumień mię­
dzy temi państwami, które zgodnie dążą do u- 
trzym ania obecnego położenia na Bałkanie.

Nowy gmach parlamentu szwajcarskiego.
Berno szwajcarskie, 2 kw ietnia. Dziś od­

było się uroczyste otw arcie nowego gm achu 
zgrom adzenia narodow ego (parlam entu). Po 
uroczystości onbyły obie Izby posiedzenia 
i załatw iły cały porządek dzienny. O godz. 2 
po południu  pozwolono publiczności zwiedzać 
gm ach.

Nowy gm ach parlam entu  budow ano przez 
8 lat. Kosztował on 8 m ilionów franków. 
Przy budow ie używ ano m ateryałów  i sił ro ­
boczych krajowych.

Wiec armeński.
Genewa, 2 kw ietnia. W czoraj rozpoczął 

obrady wiec arm eński.

Zabór Transvaalu.
Lendyn, 2 kw ietnia. Lord K itchener do­

nosi z P retory i pod da tą  wczorajszą, że w 
ubiegłym  tygodniu 26 B urów  bądź zabito, 
bądź ran iono , a 259 w zięto do niewoli w 
północno-w schodniej części Oranii. K itchener 
donosi dalej, że w ezbrane rzeki u trudn ia ją  
mU bardzo akcyę. K om endant B urów  Bayers 
rozw inął bardzo żywą akcyę w północnym  
T ransvaalu . N apadł on na  przednie straże
angielskie w  dystrykcie Spelonken, odparł go 
jednak  kom endant angielski Goleubrander.

Londyn, 2 kw ietnia. M inisterstwo wojny 
ogłasza, że dnia 13 m arca  zdarzyła się w
T ransvaalu  koło B arberton  katastrofa kole­
jow a. W ykoleił się pociąg, wiozący żołnie­
rzy. 39 żołnierzy zginęło, 45 odniosło rano.

Katastrofa w  kopalni.
Dayton (Ohio), 2 kw ietnia. Skutkiem  w y­

buchu gazu w jednej kopalni straciło  życie 
22 górników.

Moskale w  Mandżuryi.
Pekin, 2 kwietnia. Traktat mandżurski za ­

w iera postanowienia, że kraj ma być opuszczony 
przez wojska rosyjskie stopniowo okręgami po­

cząw szy od południowej części. Moskale rozw inęli 
żyw ą akcyę wojsk w  Nin-czw ang. 1 0 .0 0 0  żoł­
nierzy rosyjskich przybyło do Port-Arthur z g łę ­
bi kraju. W ielu  rekrutów przybywa do Niu- 
czwang, gdzie Moskale urządzają szeroko rozga­
łęzione stacye telegraficzne.

Sprawy chińskie.
Londyn, 2 kw ietnia. „Times" donosi z P ek i­

nu, że Rosya zajmuje jeszcze ciągle w yczeku­
jące stanowisko w kw estyi mandżurskiej i nie  
chciałby uczynić wycofanie w sjsk z N iuczw ang  
zależnem  w zasadzie od zniesienia prowizory­
cznego zarządu T ientsiD em , lecz by wycofanie 
wojska z N iuczwang nastąpiło po upływ ie 8 m ie­
sięcy  od chw ili podpisania konwencyi, bez w zg lę ­
du czy prowizoryczny zarząd Tientsinu będzie 
nadal utrzymany.

Szanghaj, 2 kw ietnia. Rząd chiński w ypłacił 
komisarzom ustanowionym przez mocarstwa trze­
cią ratę ogólnej sumy sdszkodowania. R ata w y­
nosi 1 ,8 0 0 .0 0 0  taelśw .

W yszła z d ruku  b ro szu ra :

J I d i n i n i t t r a c y a  p o l i t y c z n a  
w  B u s t r y i

Mowa posła Ignacego Daszyńskiego
wygłoszona na posiedzeniu Izby poselskiej dnia 
4 marca b. r. w dyskusyi szczegółowej nasi 
budżetem ministerstwa spraw wewnętrznych

C ena 6 h, z przesy łk ą  10 h.
Do nabycia w Administracyi „ N a p r z o d u " ,  

Kraków, ul. Bracka 15.

Z e  s tow arzyszeń  i zg rom adzeń ,
a e z n o ś ć  | K o le j a r z e  w  K r a k o w i e ! Z dniem 

A J  4 kwietnia b. r. lokal grupy miejscowej organi­
zacyi kolejarzy przeniesionym zostanie z ulicy Rako­
wickiej na ulicę Pawią 4, parter. Godziny urzędowe 
w dniach roboczych od 7 do 8 wieczorem, w niedziele 
i święta od godziny 10 do 12 przed południem. W y­
dawanie książek odbywa się we wtorki w godzinach 
urzędowwych. Z powodu zwiększonych wydatków na 
lokal grupy miejscowej, uchwałą zarządu tejże wkładki 
członków podwyższone zostały o 20 halerzy, przy pła­
ceniu wkładek uprasza przeto zarząd członków o za­
stosowanie się do tej uchwały.
W ie d e ń .  W  niedzielę 6 kwietnia b. r. odbędzie 

się półroczne walne zgromadzenie z porząd- 
kisrn dziennym: 1. Odczytanie protokółu. 2. Sprawo­
zdanie funkcyonaryuszów i komisyi rewizyjnej. 3. Do­
bór wydziału. 4. Wnioski i interpelacye.
W ie d e ń .  Stowarzyszenie polskich robobotnikaw 

„ E ó w n o i d 8 z m i e n i ł o  dotychczasowy 1 •- 
k a 1 i obecnie znajduje się w XX. dzieln., Damstraaia 
23. Schadzki odbywają się w każdą niedzielę o 6 w.

Półroczne walne zgromadzenie „Równości" odbędzie 
się 20 kwietnia b. r.

Z a  treść ogłoszeń re d a h cy a  nie p rzyjm u je żadnej odpow iedzialności. Ceny ogłoszeń w  nagłów ku.

S C H U T Z  I  C H A J E S
D o m  bankow y 1 k an to r w ym iany  

Lwów, ul. sykstuska 8.
Kupno i sprzedaż efektów i monet. Wy­

płata kuponów i wylosowanych obligacyi. 
—  Losy na spłaty miesięczne od trzech 
koron począwszy. Bezpłatna rewizya losów 
i efektów podlegających losowaniu. Pro­
mesy do wszystkich ciągnień w roku.

Zlecenia z prowincyi załatwia się od­
wrotną pocztą nie licząc prowizyi.

Listy i przesyłki uprasza się adresować :
1122 D O M  B A N K O W Y  12—90 

S c h iitz  i C h a jes , Lwów, pl. Maryacki I 7.

=  Kto chce dużo pieniędzy
oszczędzić niechaj się uda do har­
townego składu zegarków kieszonkowych, 
ściennych, budzików i zegarów pendułs- 
wych, iakoteż wyrobów srebrnych. as 

B s i a t o  i lu s t r o w a n e  c e n n ik i w y s y ła  śa r m o  I o p ła t n i !  
Z le c e n ia  z p ro w in c y i n s k u te c z n ia  o d w ro tn ą  p o c z tą .
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Cena Jazdy I. klasą
na kolei elektrycznej

z n iż o n a  na razie 
z 16 hal. na 14 hal.

1225 1—1 Dyrekeya.

Krakowski B azar K om iso w y1 t h e  m u t u a l
* \ Tow. ubezpieczeń na życie w Nowym Yorku.

ul. Sławkowska I. 3 (Hotel Saski) 
jest najtańszym handlem w Krakowie

poleca
Kapelusze męskie filcowe od 1 kor.
Kapelusze damskie różne od 80 hal.
Koszule męskie. . ■ . — =
Skarpetki, Pończochy, Kołnierzyki 

po 20  halerzy,
K r a w a t y  od 26 halerzy, oraz 

setki innych artykułów za bezcen.
Do Bazaru zawsze wstęp wolny od 8-mej 

1218 rano do 9-tej wieczór. 2 —10

P r e z y d e n t : K i c h a n i  A .  M o  C u r d y .
j Założone 1842 r. — Czysta wzajemność.
! Police po dwóch latach nienaruszalne, a od 

trzech latach nieprzepadające.
Stan interesów w dniu 31 grudnia 1900-

! (Wyciąg z bilansu przedłożon. ck. Min. spraw, wewu.?
j Stan m a ją tk u ................................Koron 1,607.625.487.39

Kapituły i renty ubezpieczone n 5,633.410.097.92
Przychody w roku 1900 . . „ 312.820.643.79
Czysty zysk za rok 1900 na

korzyść ubezpieczonych . „ 42.873.909.25
Fundusz dywidendowy na

korzyść właścicieli polie . „ 279.139.427 77
Generalna Dyrekeya dla Austryi Wiedeń, 
I., Lobkowitzplatz 1. — Generalny dyrektor: 
Ar t hu r  Sehade .  — Generalna agencya 
we Lwowie Sokal i Lilien Dom bankowy 

1124 i Kantor wymiany. 22- 93

NA ŚWIĘTA
P O L E C A

telefon 32,

Kraków, ul. Floryanska i św. Marka I. 33,
z n a k o m ite  

dotąd nieznane nowej warki

P I W A

11 „P erła  Skawińska* . za 1.20
11 -  „Eksportow ego14 . . .  za 1.00
12 —1 „Marcowego" . . • • za 1.00 
11 J j wyśm. „P o rtem  kuracyj. za 1.00 
1213 z odstaw ą do dom u. 5—6

F i l i a  c. k. uprz. galic. akcyjnego

w K R A K O W IE ,
kupuje l sprzedaje pod najkorzystniej* 

szymi warunkami

wszelkie papiery  
wartościowe,

wydaje 3 7 2 % ,  4 %  i 4 V 2%  
asygnaty k a so w e

przyjmuje wkładki na książeczki
rach. bież. oprocentowując takowe po 4 ł/ 2 %

Przyjmuje depozyta wartościowe do
przechowania, udziela zaliczki na pa­
piery wartościowe i uskutecznia zlece­
nia na zakupno lub sprzedaż efektów 
na giełdach krajowych i zagranicznych. 

1191 7—100

WOLNE POSADY
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, 

plae Bernardyński 1. 15, dostarcza 
zupełnie bezpłatnie służby wszelkiego 
rodzaju. Biuro ma do rozdania m iej­
sca d la :

1 nauczyc. Francuzki z niemiec. język. 
1 pani do tow. z konwers. francuską 
1 nauczyc. niemki z polskim językiem 
3 bon niemek 
3 bon Francuzek 
1 bony niemki muzykalnej 
1 nauczycielki Polki z franc. i muz.
1 nauczycielki Angielki z franc. i muz.

10 szwaczek
Kilkadziesiąt sług i kucharek, któreby 

takie froterowały posadzki.
Poszukują posady: kucharze, murarze, 

cieśle, stolarze, pisarze kancelaryjni i eko­
nomiczni, nauczycielki Polki, kucharki, niańki, 
do zarz. domu, kasyerki sklepowe, szwaczki 
prywatne na wyjazd, prasowaczki, masa- 
żystki, panny służące, klucznice, gospody- 
nie, kucharki, mamki, maszyniści, leśniczo­
wie, ekonomi.

Zgłaszać się należy w Biurze między godz. 
8 rano a */,3 po połud.—Z prowincyi przyj­
muje się zgłoszenia listownie. 131 312—2

B O D E G A  V I N A V I G 0
i 189 R l f N E K  21, r ó g  B r a c k i e j .  6—? 

W IN A  A U STK Y A CK 1E od 5 0  e t  >  l i t r ,  
oprócz tego f r a n c u s k ie ,  re ń s k ie ,  h is z p a ń s k ie ,  
szam p an y ; k ra jo w e  i  o r y g in a ln e  f r a n c u s k ie ,  
w ó d k i, l ik ie r y ,  k o n ia k i ,  b u fe t  z im n y  i  c ie p ły .

Dać kilka kropel przyprawy do rosołu

a każdy rosół i każdy bulion staje się w jednej 
chwili nadspodziewanie dobrym i posilnym.

Juliusz Magyi i Sp.
w  BEEG-MCII

Złoty medal
ces. król. austr. 

nagroda

Wiedeń 1081.

D ostać można 
w e w szystkich  
handl. łakoci 
i korzennych, 
drogueryach.

N aturalne  b ia łe  i c ze rw o n e  wina D a l-  
m atyńskie odpowiadające przepisom farma­
kopei najlepiej polecone dla dyabetyków. 
cierpiącym na żołądek, osłabionym i rekon­
walescentom — są do nabycia we wszyst­
kich aptekach, w składach aptecznych, w 
znaczniejszych handlach delikatesów, jak 
również w składzie głównym firmy:

Simetta & Blau, Wiedeń,
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ I., Griechengasse 8, telefon 7146,

W ina te podlegają chemicznej kontroli Związku aptekarzy w Wiedniu, IX .,
Spitalgasse N r. 31. Każdy kupujący flaszkę wina może kazać zbadać bezpłatnie w wy­
mienionym Związka wino co do jego prawdziwości.'

Cena małej butelki (■*/, litra) kor. 150. Cena dużej butelki (1 litr) kar. 2-50.
Poszukuje się agentów na wszystkie większe miasta prowincyonalne.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaczanowski Z drukarni Józefa Fischera w Krakowie, Grodzka 62. (Telefon 412


